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Kraków 7 l lp c a .
W  Stambule wielkie czynią przygotowa

nia do dwóch uroczystości. Pierwszy będzie 
obrzezanie syna Pady szacha. Na ogromnym 
placu rozbito niezmierny liczbę i namiotów, 
przysposobiono łóżka na dzies ęć tysięcy 
dzieci. Ośm tysięcy dzieci jest już zapisa* 
nych. Dzieci i rodzice żyć będy na miejscu 
kosztem sułtańskim przez dni trzydzieści. 
Procesye które obrzędowi temu na Wscho
dzie towarzyszy, odbędy się z jak najwię
kszym przepychem. Niemniej świetnemi bę- 
dy zaślubiny córek Pady szacha. Zbytek 
z jakim ozdabiajy przeznaczone dla nich pa
łace, opisać się nie da. Szkoda tylko, że 
listy z Carogrodu podajyce te szczegóły, 
wzmiankujy także o ogromnych wydatkach 
jakie uroczystości te za soby pociygny. W y
datki te sy to poprostu nowe długi, bo 
finanse Turcyi coraz w opłakańszym sta
nie, a ów bank który złemu ma zaradzić, 
dotyd nie przyszedł do skutku. Szkoda rów
nie, że obok tych uroczystości czytamy ciy-

f łe  doniesienia o pożarach tak częstych jak 
awnićj bywało, i o morderstwach to w Pe- 

ra to w Bujukdere, częstszych niż dawniej, 
o intrygach w łonie Dywanu, o niezdolno
ści administracyjnej, o nieukontentowaniach 
Chrześcian w Bułgaryi—zgoła wszystko jak 
dawniej, i trudno odkryć symptomatów świad
czących o zmianach, których ciygle Europa 
oczekuje.

Lecz jeżeli ciemny jest strona Turcyi ja
ko państwa mahometańskiego, to przyznać 
trzeba, że czyni ona wielkie postępy j&kc 
państwo europejskie. Uznanie to zdobyte na 
kongresie paryskim przypadło jej jak się 
zdaje na rękę. Ta droga podobno łatwiej
sza, a przynajmniej nierównie śmielej na niej 
postępuje. Gabinet turecki jak wiadomo ode
s ła ł pasporta p. Blondeel ministrowi belgij
skiemu, chociaż nie było dotyd przykładu 
takiego postępowania. Otoż zaraz jedna inno- 
^acya na tej zapewne zasadzie, że skoro 
niegdyś Hiszpania uczynić to mogła z p. 
Bulwerem, a niedawno Stany Zjednoczone 
* p. Cramptonem posłami angielskiemi, cze- 
ttużby Turcya z belgijskim posłem podo
bnież postypić sobie nie mogła. Skoro Tur
cya jest państwem europejskiem, jest zape
wne państwem pierwszego rzędu, obszerność 
jdj posiadłości zapewnia jej to stanowisko przy
najmniej w oczach Dywanu. Debaty pisały, 

Belgia użyła prawa odwetu i wręczyła 
pasporta p. Kerckove ministrowi tureckiemu 
przy dworze króla Leopolda, ale dziennik 
belgijski zaprzeczył temu jak najuroczyściej. 
Co się zaś tyczy postępowania p. Blondeela,

CZĘŚĆ U tEM C E O -A R T T STT C Z N A .
P R Z E G L Ą D

usiłowań rolniczo -przem ysłowych.

(Dokończenie.)

Nagrody i pochwały otrzymane przez gospodarzy 
naszych na wystawie wiedeńska j.

Z okazyi piędziesiatćj rocznicy istnienia Towarzy
stwa rolniczego wiedeńskiego, postanowił Komitet jego 
nastręczyć gospodarzom wiejskim wszystkich prowincyj 
państwa austryackiego sposobność do wspólnego obra
dowania nad potrzebami i środkami podniesienia rolni
ctwa i połączonego z nićm przemysłu w dotyczących 
się krajach, w  tym celu wydal odezwę zapraszającą 
nie tylko wszystkich krąjowych rolników i ludzi zaj
mujących się przemysłem stykającym się blisko z rol
nictwem, ale i zagranicznych fabrykantów machin i na
rzędzi rolniczych, do udziału w wystawie polączonćj 
z uroczystćm obchodzeniem piądziesiątćj rocznicy istnie
nia tego towarzystwa, w  odpowiedzi na tę odezwę 
zjechali się gospodarze i fabrykanci machin gospodar
skich krajowi i zagraniczni; ci ostatni mianowicie z An
glii i z Niemiec, tudzież wiele osób interesowanych,

zdania stj, podzielone, czekać wypada aby 
Monitor belgijski przemówił.

Idźmy dalej. Pan Spitzer, dawny lekarz 
sułtana, w nagrodę swych usług otrzymał 
był pensy% dożywotnią i tytuł radcy posel- 
stwA tureckiego w Wiedniu. Sułtan chcijc 
mu dać nowy dowód swej łaski, mianował 
go swym ministrem w Neapolu. Ale p. Spi- 
tzer jest izraelity; charakter jego jako rad
cy honorowego przy poselstwie nie raził 
w Wiedniu, lecz poj^ć łatwo, że mógł ra
zić jako minister w Neapolu. Poseł neapo- 
litański p. Targioni odebrał rozkaz uczynić 
w tej mierze przedstawienie w Stambule. 
Rz^d neapolitański oświadczył, że repre
zentantem sułtana przy dworze króla Fer
dynanda nie może być izraelita; że żałuje 
iż gabinet turecki nie uprzedził Neapolu po
przednio o swych zamiarach jak to przyję- 
tem jest między wszystkiemi państwami, bo 
tym sposobem można było uniknąć urzędo
wego zajścia. Turcya jak się okazuje, jest 
państwem europejskiem, ale jej brakuje dy
plomatycznego doświadczenia. Ale Porta u- 
st^pić niechce, tylko częściowo. Książe K a- 
limaki poseł turecki w Wieduiu ma repre
zentować sułtana w Neapolu, ale zastępo
wać go ma w tej stolicy p. Spitzer z tytu
łem pełnomocnika. Czy rz^d neapolitański 
przystanie na ten wybieg — niewiadomo, pi- 
sz$ jednak, że Porta postawiła to jako ulti
matum , od przyjęcia którego maj$ zależeć 
stosunki między Neapolem a Turcyj|. Porta 
utrzymuje że tego wymaga jej godność, na
turalnie g o d n o ść  p aństw a europejskiego pier
wszego rzędu, które stawia ultimatum. Na 
tej drodze powtarzamy, postępy s^ raźne: 
wydział lekarski wielką jak donoszą w dy- 
plomacyi tureckiej odgrywać będzie rolę, 
jeszcze jedna nominacya podobna do nomi- 
nacyi p. Spitzera ma być gotową; a na dzie
sięć posad poselskich, które Turcya utrzy
muje, cztery tylko zajmują rodowici Turcy: 
Mehmet-bej w Paryżu, Kemal-efendi w Ber
linie, Riza-bej w Petersburgu i Halil-bej 
w Atenach; gdzieindziej widzimy greków, 
izraelitów i kosmopolitów. Postęp widoczny.

Nakoniec i co najważniejsza, wtedy gdy 
dzienniki francuskie przyklasnęły tylko An
glii za zajęcie wyspy Perim, owego klucza 
morza Czerwonego, uwielbiając przezorność 
tego mocarstwa na przypadek przekopu mię
dzymorza Suezkiego, Turcya według de
peszy miała podać notę, w której wywodzi 
prawa swe do posiadania wyspy Perim

styą prawną, ale to pewna, że nota ta jest 
na drodze wskazanej państwu europejskiemu 
i to najpierwszego rzędu. Jeżeli wiadomość 
jest prawdziwą, ciekawa rzecz, jak Anglia 
przyjmie tę opozycyę postawioną swej prze
zorności.

Odebraliśmy z Warszawy broszurę pod 
tytułem: „Polemika o kwestyi włościańskiej“ 
a niżej: „W ola i niewola w pracyw— przez 
Seweryna hr. Uruskiego. Mamy sobie za 
obowiązek donieść o niej publiczności, na
przód dla tego, że jest to sprawa która ka
żdego z nas obchodzi, dalej dla tego, że 
broszura ta jest zapowiedzią dzieła obszer
nego przez hr. Uruskiego, które pod napi
sem: „Sprawa Włościańska" drukuje się 
w czterech tomach w W arszawie, a dwa 
pierwsze niezadługo wyjść mają. Rzeczona 
broszura kończy się wezwaniem do prenu
meraty na całe dzieło w sumie czterech ru
bli; dzieło zaś po ukończeniu sześć rubli 
kosztować będzie. Prenumerata przyjmuje się 
w Warszawie: u wszystkich księgarzy, wre- 
dakcyach główniejszych dzienników i także 
pod adresem p. W ładysława Dąbrowskiego 
s e k re ta rz a  hr. Uruskiego.

Nie czynimy tu żadnych uwag nad bro
szurą, o której mowa, o b ję to ść  d z ien n ik a  nie 
dozwala nam tego, odsyłamy je przeto do 
zeszytu lipcowego naszego Dodatku do Cza
su. Dzieło zaś samo z powodu nagroma
dzonych dawnych ustaw i rozporządzeń, z po
wodu stanowiska autora, i z powodu samego 
przedmiotu o którym traktuje, na ogólne za
jęcie rachować może, a na poważne zasta
nowienie się nad niem zasługiwać będzie.

wyraża nadzieję, że ow punkt ważny na 
ciaśninie Babelmandeb zostanie opuszczony 
przez Anglików. Niewchodzimy tu w kw e-

Trzynasty list naszego współpracownika 
o wystawie warszawskiej:

Warszawa 3 lipca.
Jedenaście cukrowni i rafineryj dostarczyło cukier 

w różnych postaciach na wys awę. Przemysł ten za
czął od niejakiego czasu w większych majętnościach 
zastępyweć inne rodzaje gospodarskiego przemysłu, 
jednakże pierwsze onego zawiązki przyprawiły wie
lu obywateli o niezmierne straty. Fabryki dziś ist
niejące nie wystarczają ani w części na zaspokoje
nie potrzeby, jednakże spodziewają się , że cukro
wnie zastąpią w wielkidj części przemysł gorzelnia
ny, jakkolwiek nie dają się na małą akalę prowa
dzić. Ze względu na znaczne cło wchodowe od ra -  
finady, wyrób cukru może być jeszcze zyskownym; 
a jeżeli w krajach gdzie wartość ziemi i koszta jój 
uprawy znacznie są większe niż w Polsce, opła
ca się i wyrabianie cukru i sadzenie ćwikły 
cukrowój, a nawet wyrób CHbru wyrachowany jest 
na wywóz; to czemużby niemożna w Polsce rozwi
nąć i rozpowszechnić cukrowni. S ądzę, że potrze
ba na to nie samój tylko obfitości nawozu, ale o - 
raz, czego najwięcój niedostaje, dobrych techników 
krajowych. Cukier znajdujący się na wystawie jest

dość biały i zbity, bez próby jednak którą zapewne 
biegli przedsięwezmą, o wewnętrznej wartości one- 
jo przekonać się niemożna, ani pod względem czy
stości składowój i smaku, ani pod względem cięż
kości gatunkowój. Ceny onego nazbyt są jeszcze 
wysokie, aby przemysł cukrowniczy mógł się utrzy
mać bez opieki ceł wchodowych.

Podaję tu ilość produkcyi cukru w znaczniejszych 
fabrykach, które wyrób swój na wystawę przysła
ły , wtem  przekonaniu, że dla obywateli Galicy i nie 
będzie to rzeczą obojętną, ze względu na usiłowa
nia ich w tój gałęzi przemysłu, usiłowania nieuwień- 
czone dotąd.

Hr. W ładysław Branicki posiada w miasteczku 
Olszance w gub. Kijowskiój cukrownię od r. 1846 
a rafineryę od r. 1851. Produkcya roczna wynosi 
przeszło 1,700,000 rubli; fabryka ta zatrudniająca 
około 400 robotników wyrabia przeszło 70,000 
oetnarów cukru. Cukier rafinowany dany n a w y  sta
wę sprzedaje się po 1 złp. 24 gr. za funt i 1 złp. 
26 gr.

Spadkobiercy Jakobiego w spółce z bankierami 
Hirschendorf i Rawiczem tudzież Hirszmanem, mają 
cukrownię i rafinęryę w Elżbietowie pod miastem 
Sokołowem na Podlasiu. Fabryka ta istnieje lat 10 
i zatrudnia kilkuset robotników. Rafinada wyrabia 
dotąd zaledwie kilka tysięcy głów, za to więcój 
mączki. .

Również mała cukrownia istnieje we wsi Rudzie 
w Sieradzkiem, własność G eyera, którój' roczna pro
dukcya wynosi około 1 milion złp. Funt cukru czy
stego wypada na 1 złp. 16 gr.

Herman Epstein i spółka mają w Hermanowie pod 
Ł ow iczem  cukrownię i rafinęryę od lat 20. Zatru
dnionych jest tam 250 ludzi, gdyż machiny są tak 
urządzone, że dużo oszczędzają rąk. Ma to być za
gład wzorowy w tym rodzaju, połączony ze szkołą 
rzemieślniczą. Produkcya roczna dochodzi 2  mil. złp. 
Funt rafinadu na wystawie będącego przedaje się po 
1 zip. 10 gr.

W Łyżkowicach niedaleko od poprzedniój jest od 
kilku lat założona inna cukrownia tój samój firmy 
handlowój, produkująca trzecią część produkcyi tam
tej fabryki, lecz zatrudniająca bez porównania wię
kszą liczbę robotnika. Cena cukru takaż sama.

Natansona cukrownia w Sannikach w powiecie Go
styńskim, produkuje rocznie za 1,600,000 złp. cu
kru po i \  złp. za funt i zatrudnia paręset robo
tników.

Książę Sanguszko Roman w  S sep etów ce  pod Za
staw ieni na W ołyniu ma cukrow nię i  rafinęryę pro
dukującą rocznie ok o ło  40,000 centnarów cukru ra
finow anego po 1 '/* złp. za funt.

Sobański Feliks w Gosowie niedaleko Łowicza, 
ma cukrownię od r. 1829 która wyrabia rocznie cu
kru rafinowanego za 800,000 rubli. Funt kosztuje 
1 złp. 12 gr.

Oprócz cukru rafinowanego, jest na Wystawie 
mączka cukrowa, cukier ziemniaczany i różne kry- 
stallsacye cukru. W artość tych produktów ocenić do
piero zdoła komisya z biegłych wyznaczona. Korni- 
sya ta , do którój głównie należą chemicy, najtru
dniejsze ma z pomiędzy innych komisyj zadanie, do 
niój bowiem należy oprócz ocenienia cukru, ocenie
nie również tłuszczów, jakiemi są stearyna, para
fin itd., mydeł, pachnideł, farb, i wielu innych wyro
bów chemicznych.

Świec stearynowych dostarczyło 9 fabryk polskich 
i rosyjskich sprzedających wyroby swoje po różnój 
cenie, począwszy od 1 złp- <?r - do 2  zip. 6 gr.

produkcyą rolniczą i rolniczo - przemysłową. Ilość plo-1 Teofil Ostaszewski ze Wzdowa w obw. Sanock. za zboże, 
dów przesianych na wystawą przeszła o wiele liczbę Hr. Hompesz z Radłowa w obw. Bocheńs., za rurki
przez Komitet dla każdego wydziału naznaczoną i po
mieszczoną została w 3ch głównych działach: Największy 
składał się z płodów celujących, wyborowych, nade
słanych przez produkujących je gospodarzy i przemy
słowców, drugi reprezentował predukcyą rolniczą i rol
niczo-przemysłową kaidćj prowincyi z osobna, składał 
się li tylko z pledów nieżywotnych zebranych i prze
słanych do Wiednia nie przez producentów samych, ale 
za pośrednictwem prowincyonalnyfh Towarzystw rolni
czych, trzeci oddział nakoniec, był najmniejszy i repre
zentował nadewszystko gospodarstwo domowe. Nieob
jęty poprzednio programatem oddział ostatni powstał za 
poradą Dr. K. Heima, znanego w austryackich krajach 
filantropa, lecz mimo spóżnionćj meco pory, w którćj 
przez komitet zadecydowany został i niedostatecznych 
doń przesyłek z Galicyi i z innych oddalonych prowin
cyj, był on zbiorem bardzo interesującym.

Nagrody otrzymano za następujące płody przesłane 
z Galicyi i z W. Księstwa Krakowskiego:

Wielki medal srebrny otrzymali:
Ludwik Szumańczowski z Czulić w W. Ks. Krak., ze

J. C. W. Arcyksiąźą Albrecht * dóbr Żywieckich, za bo
gaty zbiór produkcyi leściczćj i widoczny postęp.

Mały medal srebrny.

drenowe i drenowanie.
C. k. Dyrekcja finansowa Lwowska, za płody lasowe. 
Hr. Al*ksander Branicki z Suchy w obw. Wadow., za 

wielorakość przedmiotów kultury i przemysłu leśni
czego.

Hr. Saint Genois, leśnictwo Maków, jak poprzedni. 
Lud. Zieleniewski z Krakowa, za kierat i młocarnią. 
Hr. Aleks. Branickiego fabryka z Suchy, za walce do 

gniecenia ziarna.
Wielki medal bronzowy.

Ksiątą Ad. Sapieha z Krasiczyna w obw. Przem. za pług.
Mały medal bronzowy.

Czarkowski z Rzepniowa, za próby pszenicy.
Roberta Keller’a fabryka na Podgórzu, za dacnowgę.

Zaszczytną wzmiankę• ,
Ks. Józef Lewicki poddz'ekan gr. k. w Zabłotowie obw.

Kołom., za tytoń. ,
Atanazy Matejczek z Moskalówki w obw. Kołom., za tytoń. 
Iwan Blahurak „ » »
Paweł Sobczuk „ » »
Stefan Blahurak » ” ,, »
Matuszyn z Pomorzee w obw. Gzortkowskim 
Szuwalski z Lackiego w obw. Stanisławskim 
Fr. Borysikiewicz z L'sowiee w obw. Czortk.
Piotr Trysz z Uścieszka w obw. Czortkowak.

Drydsona z Rzepiniec w obw. Czortkowskim, za tytoń. 
Ad. Bojewski z Siemekowiec „ » »
W ład. Ulaniecki z Słobodki ,  ,  ,
Ks. Sonowiecki proboszcz z Dryczowa w obw. B rze i., 
Ks.Gabnuriewicz dziek. zWierzbowa w obw. Czortk. „ 
A dm inistracya dóbr Żywieckich w obw. Wadow., za sil

na rurki drenowe, 
j. C. W. Arcyks. Albrecht z dóbr Żywieckich, za wyro

by młynarskie i płody rolnicze.
Hr. Alfred Potocki z Łańcuta obw. Rzeszowskiego, za 

wódki i inne wyroby.
J. C. W. Arcyksiąię Albrecht z dóbr. Żywieckich, za sćr. 
Teofil Ostaszewski z Wzdowa, za różne płody.
Julian Lubieniecki z Przemyślan w obw. Brzeżan., za wosk.

Między przedmiotami zakupionemi z wystawy do lo
sowania, znajdujemy także p. Zieleniewskiego z Krako
wa 3 pługi i młocarnią z kieratem, co oczywiście dowo- 
d ti i i  wyroby uznano godnemi nagrodzenia przynajmniej 
w ten sposób.

Przypominąją sobie czytelnicy nasi udzielone im w je
dnym z tegorocznych przeglądów naszych uwagi ks. 
Jabłonowskiego członka Komitetu Towarzystwa roln. 
wied. o podniesieniu rolnictwa przez długoletnie diisr- 
iawy. Ważność przedmiotu, trafny jego rozbiór i wy
tknięcie warunków, które moiebnemi dla kraju i dla pry
watnych korzyBtaemi czynią długoletnie dzierżawy, po
zwalały spodziewać się, ie  ta i wiele innych jćj podo-
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R osya i południowe p row incye polskie produkujące 
najw iększą ilość ło ju , doprow adzą zapew ne z czasem 
w yrób stearyny do rozm iarów  tak znaczanych, iż bę
dzie on stanow ić a rty k u ł wywozowy, a to już z te- 
go  samego pow odu , iż w ielka ilość ło ju  wycbt*' 
wciąż stam tąd za granicę. Jeżeli np. z łoju ip ro *  . 
dzonego z Podola do W iednia wyrabiają dopiero 
stearynę, dla czegożby niemiano przerabiać wprost 
ua Podolu ten  sam łó j na stearynę i w formie św iec 
w yw ozić ją  do W iedn ia? Świece które palę u sie 
b ie w  ciągu pobytu w W arszaw ie, nieustępują w ni
czem  świecom  zachwalonym wiedeńskim z fabryk  
„A pollo" lub „M illy", a to ani pod względem ich 
b ia łośc i, suchości i czystości od oleju, jako tóż pod 
w zględom  jasności i mocy płom ienia, a ceny ich 
n iższa są od wiedeńskich. Z pośród św iec na w y
staw ę danych, niepodobna zrobić w yboru na pierw szy 
rz u t oka, bo tu  dopiero porównanie w  czasie próby 
odbyw ane rozstrzygać może. Dla oka najpozorn ie j- 
szym  je s t w yrób fabryki w arszaw skiój Epsteina r 
L ew y, która oprócz różnych św iec  stearynowych, 
dała  stóf z masy stearynowej w yrzezany, kw iaty na
śladujące najdelikatniejsze te g o  rodzaju  z kości s ło 
niowej wystruganie. W  ogóle następujące fabryki do
sta rczy ły  świec stearynow ych na w ystaw ę:

Bohte Robert, fabryka w  Pińsku na Litwie od lat 
8  istniejąca, produkuje roczn ie na 300 ,000  zip . ce
ny od 24ch do 26ciu  kop. za fun t; Epstein i Lewy 
w  W arszawie, produkuje św iec i przetw orów  che
micznych blisko za 2  mil. z łp ., roczn ie ; Hoch w Gro
chówie pod W a rsza w ą , p ro d u k u j za i  milion złp. 
św iec stearynow ych i łojowych, tudzież m ydeł; da ł 
na w ystaw ę kolum nę z m ydła i s tearyny ; cena św iec 
stearynow ych 2 z łp . 6 gr.; L iedtke Cwłaściciel R oe- 
s le r) , takaż sama fabryka wyrobów łojow  /ch w W ar
szaw ie, produkuje roczn ie za 4 00 ,000  złp ., św iece 
po 2 złp. 4  g r»  m ydło za funt od 1 do 2  złpol.; 
Scholtzo pod W arszaw ą, produkcya roczna 2  milio
ny złp., św iece po 1 złp. 21 gr. i 2 złp . 4 g r. za 
fu n t; Schocppe i L indner w Grochówie, m ała fabry
ka od roku dopiero założona. Z fabryk rosy jsk ich : 
spó łka pod firmą Collet w Moskwie, dalój Nilsen i 
Ju n k e r w Moskwie, Ralle tamże.

Zważywszy, źe tak surow y roateryał jako i robo
tnik tańsze są w Rosyi niż w K rólestw ie Polskiem, 
dziwić się należy, źe w yroby rosyjskie nie są niż
sze w cenach od w yrobów  polskich; z pow ierzcho
wności zaś sądząc, nie dochodzą ich dobroci. W sze
lako przem ysł ten dziś je szc ze  w  kolebce, dojdzie 
zapewne, jak  się spodziewać należy, do znacznego 
w zrostu. Pierwszymi założycielam i fabryk byw ają 
cudzoziemcy tak dobrze w Polsce jak  w Rosyi, lecz 
stąd jeszcze nie należy wnosić o nieudolności k ra
jow ców , a le ra c z ś j dowodzi to b raku ducha przedsię
biorczego, i ieum iejącego korzystać z bogactw a k ra
jow ych płodów . Taki sam w szakże przedstaw iały n ie
gdyś przykład k raje  dziś najbńrdziój rękodzielne, 
niewyjm ując naw et Anglii, gdzie niejeden przem ysł 
zawdzięcza początek swój Holendrom lub Belgom, 
tudzież F rancya, dokąd w łoscy rękodzielnicy p rze
nieśli w czasach domowych w ojen handel i p rze -

z pewną system atycznością, przeto i w  dalszym cią
gu mojej pracy trzym ać się tylko będę porządku notat 
moich, a to , aby nie pow tarzać tego, co już raz 
w  listach moich powiedzianem było.

^ k o resp o n d en cja  C zasu.
IU fo w y  S ą c z  2  lipcs.

m ysł.
Pachnidła, k tó re  z wyrobem  m ydeł i św iec w bli 

skiem zostają powinowactw ie, w znacznój ilości spro
w adzane tu  dotąd byw ają z Francyi i Anglii a na
w et a N iem iec; fabryki jed n ak  w arszaw skie Pulsa i 
braci Natansonów, dostarczają dobrych tego rodzaju 
wyrobów. Z Rosyi dwóch fabrykantów  nadesła ło  pa
chnid ła: Gik i Ralle. U derzająca różnica cen, jaka 
między ich wyrobami zachodzi, św iadczy tylko o 0 -  
gromnój różnicy w artości podobnych wyrobów. Pa
chnidła jednego z nich nie ustępują w niczem an
gielskim , drugiego wyroby są ordynaryjne, ale tak 
tanie, iż zdaje się, że sama flaszeczka lub pudełko, 
w  którem  się pachnidło m ieści, w arte już tyle, ile 
Się za w szystko płaci.

O bejrzaw szy w ystaw ę z ca łą  o ile można dokła- 
dm  śaią, zdaw szy wam listownie spraw ę z części wy
robów  na niój będących , a co do reszty  poczyni
w szy notatki w ystarczające mi do wykończenia za
dania m e g o  z pam ięci, wyjeżdżam  ju tro  z W arszaw y 
i sn ra w o z d a n ie  m oje zam ierzam  w ykończyć za po
wrotem do K rakow a, a przeto  już  m e w formie li
stów G dy jednak  dla powodów miejscowych,dla braku 
dosTatecznych - ro d e ł  i przez wzgląd na sposób u rzą -  
J 3 a  wy7tawy nie m ógłem  b y ł traktow ać o wystawie

( s .  f . )  N a d e s z ł a ’c h w ila ,  w  k tórój d z ie n n ik i  n ie u r z ę -  
d o w e ,  p ó ł u r z ę d o w e ,  c z y  to  j e d n o g r a n o w e , c z y  d w u g r a -  
n o w e  l i t e r a c k ie .. .  z a s y p a n e  b ę d ą  l is ta m i z n a d  r z e k  i
źródeł.  Z pod wytrysków Grefenbergskich i z głąbi
w a n ie n  C ie p lic k ic h  d o la ty w a ć  b ę d ą  j ę k i  i c h ic h o ta n ia .
W tćj kąpielowej literaturze więcej niż kiedyindziej czuć 
wodę przez pióro, która w nos czasem uderza gazem; 
zrażać się atoli jćj wykrzyknikami nie trzeba, ale ją  
dosłownie, choćby jak  źródło dla Pathologii w dzien
niku umieszczać wypada; nie można także zaprzeczyć, 
że kąpielowa literatura n<e dłuższa nad trzy miesiące jest 
zwykle w pierwszych tygodniach elegancką, zostaje pod 
mocnym wpływem śledziony i sercobicia listującego pi
sarza—  i coraz dalej rospogadsa się —  aż w dniach 
ostatnich pochwalnikami, odami, krotochwilaui wybucha. 
Odbicie to ludzkiój natury: Job zbolały ledwie wykrzy
knikami rozmawia z niebem, a  dla pełnego życia Dawi
da w piersiach dla natchnień za ciasno, resztę swych 
uczuć przez palce w arfę przelewa. Dochodziły was 
już nieraz z kąpiel najodleglejszych europejskich wybor
ne sprawozdania. W szystko w tych listach znalazł, co 
piśmiennictwo przygodne ma w estetyce i w puszce 
dziejowej dla swojej posługi; żarciki starych dyploma
tów, dzieje miasteczek i i h zwierzchników, zaflranko- 
we coup d’etat śpiewaczek, albo p a s  g lis s i  tancerek, 
najwybitniejsze ludzkie postaci spotykać się tam dawa
ły. Jeden z waszych jeszcze korespondentów paryzkich 
posiada tę samą tajemnicą pisania, jak gdyby U 'zeń 
par prśfćrence  Heinego (?). Żyezyćby należało cel
niejszym dziennikom, aby przy tak r snącem życiu pu- 
blicznem w kąpielach, korespondentów podobnych dla 
swego pisma złotemi łowili siatkami....

D tąd w ogóle o dziennikarstwie,—  teraz spuszczam 
się d  la  question du jo u r , przechodzę do podtatrzań
skich kąpieli, poprzednio jednak to życie w górach no
wo zbudzone ruszyć mi wypada. Już od lat kilku 
mnićj nawet baczny podróżny dostrzega tu i owdzie pod 
gołem niebem na całym odcinku łuku podtatrzańskiego 
Podgórza różne początki i próby olbrzymich przedsię
biorstw, patrzy na siły nowych atletów góralów w świeży 
ruch wprawionych i tak: tu dla rozprzestrzenienia dróg 
bocznych strącają z wierzchu gór skałę, —  tam dalśj 
w zwiesistćj górze rozkowają jedną i drugą pieczarę, 
dla dostania się za świeżym tropem do odwiecznego 
dna złotej kopalni głoszonej jeszcze przez Zygmunto- 
wskich pisarzów. Tam jeszcze dalćj na przec 8 1̂  
wyżynie, miernicy, górnicy z przybraną św itą ekon 
czną, wyszedłszy na wierzch w kierun-k gory się wpa
trują, widny ślad węgla na wszystkie fałdy dolin ich 
sprowadza,—  węgiel jeszcze jest w ziemi już  w oczy 
pali góralów —  dalej półtory mili nad brzegiem rzeki 
widać przekopy, górale odepchnęli z jednego miejsca 
Dunajec, aby go prędzej w drugie przynęcić; stósy 
kłód zawalają wybrzeże, by na węglach z nich dźwi
gnąć nową cyklopom pracownię, gdzie na najuporczy- 
wszcm żelazta popisywać się ma straszna siła gniece
nia, tortury na kruszec zimny wynalezione. W sąsiedztwie | 
78  górą drapiastą wciąż zgrzypią po wszystkich tarta- 
cach piły. Piętrzą się w piramidalnych stosach po ca- 
ćj drodze tarcice; po kamieńcach i po uad wodą nie- 
wykłe ruchy starozakonnych; bo żydzi myślistwa nie 

lubiąc zacięta mi są lasów wrogami, dla tego po calćj 
Polsce ostatnią sobie zostawili zabawkę polować nie 
na zwierzynę, ale na lasy ; zapomniawszy na chwilę 

żelaznej kolei, nie raz mi w górach pstrząc na ży- 
dków i tratwy myśl przyszła, czy też nie myślą sta
wiać nowej Salomona świątyni?... Gdzieindzićj znowu 
do dworca ściągnie kilku nąjbliższych naddunajcowych 
sąsiadów—  pogrzeb, czy imieniny?-, nic z tego. 
myśl postępu zwołuje to małe kołko chcą om tylko 
razem zgryść twardy orzech, petycyą o kolej zelazną 
wyrozumownć, jakby tu choć jednem żelas em włóknem, 
jedną niteczką związać się z ogromną siecią europej
skiej kolei... i obmyć pot z owćj myśli nareszcie wę
grzynem. Im bliiśj Tatrów, tćm więcej ruch życia no
wego górskiego dostrzegać się dąje. Jedna wieś zobo
wiązała się dostarczać fabryce pruskićj spiski surowiec, 
wieś druga, trzecia i czwaita topi i kuje ościenną ru

dę u siebie, piąta wypala dla szóstej węgiel drewniany 
ryczałtem, siódma zakłada kantor podwodów dla uła
twienia dalekim hutom stałćj przeprawy surowca, ósma 
wypala wapno, marzy o gipsie, inna rozsyła wodę le
karską, a jeszcze inna ufna w błogosławieństwo laso- 
we, i wodne uderza na raz w całą politechnią, potaż, 
szkło (?) tarcice, papier, żelazo, wszystkie wyroby twar
de czy miękkie szczęśliwie tam kieł puszczają. Ale nad 
wszystkie miejsca wspomniane, najwięcej dziś życia ob 
jawia zmartwychwstająca ze snu Ietargicznego Krynica, 
stara zapaśnica Szczawnicy jak  Aten, Sparta. Sławę 
ich tylko szklanka wody rozdziela. Obiedwie Szczawni
ca jak i Krynica walczą jedynio o kwasek wody, bo 
każdy kwasek jest inny, ale od rozmaitości tych kwa- 
sków różnica zdrowia, gości i dochodów w obydwóch 
zależy. Pytanie owo dopiero w tych dwóch ostatnich 
latach lekarz Dietl w  Krakowie rozwiązał apodyktycznie, 
kiedy bezstronnie owo suum cuique, jak Kant swe 
Ich bin  rozstrzygnął, a  Szczawnica nowym karambo- 
lera swojej wspólsapaśnicy trącona, odebrała nowe ży
cie które dzielić z Krynicą ma nadzieję. Ruszyła jedna 
i drusra po różnych kątach lekarzów, budowniczych, 
malarzów i obie godło de la  renaissance  przyjęły—  
Jakkolwiek obie, zwłaszcza Szczawnica, głębiej są wsu- 
nfete w góry i ku jesieni więcćj mglistego używają 
powietrza, nic to jednak przy wodach tak zdrowych
nie robi wrażenia, bo wtedy:

The a ir  though seldom  sunny,
I s  free, the resp ira tion ’s  worth  the money.

Powietrze, choć tchnie rzadko słońcem, jest otwarte: 
J u t  samo oddychanie niem pieniędzy warte. 

Szczawnica w tym roku wiele przysposobiła dogo
dności, wyprostowała drogi, rozwiesiła drogoskazy. 
ustnliła nawet z Krościenka koszonoszów i listonoszów; 
urządziła wodną przeprawę, źródłową służbę, odświe
żyła pokoje, ścieżki i wodotryski —  a nndewszystko 
dwa nowe źródła jak gdyby z laski Mojżesza się wy
dobyły. Można dziś na drodze górskiej do Szczawnic 
spotkać karetę angielską i budę krymską od bram Ki 
jów a, ra ra  a v is  in  T a tr is ,  od czasów Bolesława 
śmiałego. Po licznych gospodach wedle szumnego Du 
nąjca ujrzy wyjeżdżające różne zaprzęgi, różnej krwi 
kości konie, widziałem i takie, co pojmowały swoje 
podróżne zasługi, i okolice w kt-'rych się znajdują, bo 
okiem zd ły się mówić do swego furmana: d a j nam  
o w s a l  —  p rze p iłe ś  d z is ia j n asz obiad.

Powtarzam przeto, źe Krynica wpycha w nową erę 
Szczawnicę, pośredni pomiędzy niemi Rzegiestów silny, 
niewyiyty, i jeszczefjjdo dna niedobsdany, godniejszy 
pewnie lepszego niźli d tiś  losu; ale ie  nieprzystępny, 
musi czekać na swego Jana Chrzciciela. Krynica poru- 
szyła dziś całą literaturę lekarską, jeszcze tylko parę 
lat gości i szczęścia, a ząjmie niechybnie miejsce w re
jestrze przy owych studniach biblijnych, u których nie
wiasty starego zakonu chcąc prawdę uwidzieć, oczy 
sobie zmywały. Dzień i noc od paru tygodni lecą ze 
wszech stron ku nićj powozy, wózki, dorożki, w tych 
dniach szczególnićj ulice N. Sącza pełne są echa, 
chwila słychać nowy trzask bicza, jest-to głos poie- 
gnawczy furmański z domem popesu i z sw ą ostatnią 
stannicą pocztową. Możnaby z lordem poetą zawołać: 

On with  the h orses! off to K r y n ic a ! . . .  
Hurrah!... How sw iftly  speeds the p o st so  m erry!  

N ui z drogi!... hej ha!... do Krynic wysłana,
Jak rączo pędzi poczta rozigrana!

Jeśli zeszłego roku lekarze sami o boskich skutkach 
tśj wody słabych swych gości przekonać chcieli, to 
tego lata już sami goście lekarzom tę niespodziankę 
przysposobili, gdy im dwukrotnie wcześniej, trzykrotnie 
licznićj jakby na ochotnika stanęli przy zdroju; co 
którćj przeprawy teraz nie mało szybkowóz Sądecki 
zasług położył. Mówiąc o drogach, nie można zapom
nieć o wielkim gór dobrodzieju, naczelniku kroścień
skim p. K oźlu: ktokolwiek bowiem przed lat dziesię
ciu wlókł się ku Tatrom i siedzieć Sabie na wózku 
pozwalał, w każdym pagórku spojrzawszy na dół, 
uczył się pacierza... Co za olbrzymia różnica owego 
wczoraj od dni biegnących, wszędzie r.a podtatrzańskich 
gościńcach znać, widać i czuć poprawę, wystąpiły po
ręcze, pala, wodo spusty, mostki i drogoskazy, a n a - 
dewstystko rozprzestrzenienie drogi, przysypy wybojów, 
uczyniły z tylu i urwisk skalistych —- leciwie miej
scami czerkieskim rumakom dostępnych mypiesciwszą 
górską prześcigową przejażdżkę. Juz teraz niejeden ro
mantyk, badacz, nawet kwękała, b cząc  e ychgor 
łatanym wozem, lub wydzierając się

rem, swych myśli, choćby były % włókien pajęczych, 
przerwać niech się nie lęka, całą tę przyjemność, to 
bezpieczeństwo winien wspomnionemu mężowi, któren 
przez cały pobyt swój w górach, w którymbądź gór
skim powiecie zająć mu swe stanowisko wypadło, 
wszędzie je  poznaczył czynami godnemi najszlachet
niejszego chrześcianina i urzędnika obywatela. Cześć 
dlań i pamięć % ust wszystkich naddunajeckich mie
szkańców i podtatrzańskich podróżnych! Słowem, pano
wie Kosel i Dietl, każden w sposobie właściwym, 
pierwsi ubili dr gę w czarowną krainę góralów, którą 
podziśdzień znali tylko poeci —  od dziśdnia górnicy i 
wszelkiego rodzaju przedsiębiorcy bliżej rozpoznać mają 
nadzieję, jeśli się wyborem środków i jednym celem 
swym nie znudzą. S. J...

górze wieczo
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•J- Według twierdzenia pólurzędowego dziennika Z e it  

wcale jeszcze dotąd nie wiadomo, co państwa niemie
ckie postanowią w skutku ostatniej odpowiedzi gabinetu 
duńskiego w sprawie holsztyńsko-lauenburskiej. Odpo
wiedź ta dala tylko powód do nowych pomiędzy gabi
netami niemieckimi konferencyj, od których zależeć bę
dzie, czy sprawa już teraz przedłożoną będzie Bundes
tagowi lub nie? Jest to zawsze to samo pytanie sto
jące od dawna na porządku dziennym i nie wiadomo, 
co więcej podziwać należy, ie  dotąd nie zostało roz- 
strzygoiętem: czy przebiegłość dyplomacyi duńskićj, 
która każdą nową notą wnosi do sporu jakąś nową o- 
kolicznnść, która wymaga uwzględnienia, czy cierpli
wość państw niemieckich, które przebiegłość tę przeni
kają, nie chcą jednak uczynić ostatniego kroku. Słuszna 
to moje z ich strony ostrożność. W dzisiejszych sto
sunkach Europy nie można nic zbytecznie przynaglać. 
Polityka ta kunktatoral:n czyli wyczekująca wychodzi 
od Francyi. Państwa zachodnie trzymają się jćj wzglę
dem Neapolu. Państwa niemieckie używają jćj wzglę
dem Denii. Dania ma silnych popleczników, którzy 
w słowach publicznych umiarkowani i oględni, w radach 
tajemnych tem * ięcćj stanowczy i wyraźni. Inaczćj tru- 
dnoby sobie było wytłumaczyć żółwiego biegu, jakim 
się sprawa toczy, jeżeli nie chcemy przyznać, że rze
czywiście nie rusza się z miejsca. Czy wizyta króla 
Pruskiego w Wiedniu będzie miała jaki wpływ na jćj 
przyspieszeni, taudno wiedńee. Domyślać się godzi, 
że przy calćj jednomyślności postępowania, państwa 
niemieckie nie wniosą sprawy w tśj chwili do Bundes
tagu. Czy dadzą gabinetowi duńskiemu nową odpo
wiedź? 1 to trudno przesądzać. Nie wiem, coby mu 
mogły powiedzieć, czego już kilkakrotnie nie powtó
rzyły. W każdym razie od zasad i żądań swoich nie 
odstąpią, bo nie mogą. Zmusićby je  do tego tylko mo
gła wyższa polityczna konieczność, a tćj dotąd nie ma, 
jeżeli jest, to spowita w łonie przyszłości nie ma do
tąd mocy działąjącćj, właściwiej mówiąc, decydującąj.

Oddalenie prze? tegoroczny sejm finansowych proje
któw rządu, spowodowało tenże do pomyślenia o po
większeniu dochodów państwa innym sposobem. Zwró
cono oko na doty<hctasową administracyę lasów rzą
dowych i przekonano się, że takowa powinna więcćj 
przynosić, sprzedąjąc więcćj drzewa, bez oddalenia się 
od zasad gospodarstwa leśnego. W jednem Księstwie 
Poznańskiem powiększyć się miał dochód z lasów rzą
dowych o 500 ,000  talarów. Jest to ogromna sum a, 
która w połączeniu z podobnemi z innych prowincyj bę
dzie w stanie potrzeby rządu zaspokoić.

Naczelna rada kościoła ewangielickiego, ustanowiona 
temu lat parę, a sprawująca urzędowanie swoje w Ber
linie, staje się coraz więcćj władzą zawiadującą cen
tralnie wszystkiemi ważniąjszerai interesami kościoła. 
Rozkazem gabinetowym nadane jćj zostało prawo po
woływania, respective prezentowania osób do wszela
kich kościelnych i kościelno-administracyjnych urzędów, 
z warunkiem poprzedniego zniesienia się z ministrem o- 

’ świecenia, mianowicie: prawo obsadrania miejsc waku
jących w królewskich konsystorzach, oraz mianowania 
komisarzy do szczególnych czynności; prawo obsadza
nia superintendentur; mianowania dyrekt rów i nauczy
cieli w seminaryach duchownych, i obsadiania eforatu 
tutejszego katedralnego zakładu kandydatów teologii; 
prawo częściowego udziału w obsadzaniu miejsc do pa
tronatu królewskiego należących, również w powoływa
niu duchownych wojskowych i takich, co w zakładach 
karnych są czynni. Członków czyli radzców duchownych 
przy królewskich regencyach przedstawia minister oświe
cenia.

b n y c h  k w e s ty j  w  cdciyiie przedstawione h ę ą P 
s i e d z e n i a c h ,  w czasie wielkiej wystawy rolnicz J M  
czonego z nią zjazdu gospodarzy wiejskich z wszy
stkich prowincyj państw a, uczonych agronomów mę
ż ó w ,  mających głos i powagę w krajowem gospodar
s t w i e  p a ń s t w a  austryackiego. W ystawa w szakże i ce- 
remocie uroesytego obchodzenia półwiekowy rocznicy 
Tow arzystw a n ie  pozwoliły, jak widzimy ze sprawo
z d a ń  K o m ite t u  dotyczącego się Towarzystwa, korzystać 
z  c h w i l i  tak s p o s o b n e j  do obrad gospodarskich i rolni-

C* Dziwnym sposobem minęła chwila, w którćj interesa 
rolnicze, wspólne wszystkim prowineyom państwa, ja
kiem! są n. p. kredyt rolniczy, podniesienie produkcyi 
wszelkie i zwierząt gospodarskich niemogącćj w pań
stwie zloionem z krajów nadewszystko rolniczych star
czyć konsumpcyi miejscowej, te i tym podobne kwestye 
bieżące i żywotne dla gospodarstwa większej części kra
jów  monarchii austriackiej nie były nawet wniesione na 
ogólnćm zgromadzeniu. W ystaw a jako taka, więc jako 
chwila przypatrzenia się płodom celniejszym, ocenienia 
wzgltdoćj wrrtnści tych płodów jednych do drugich i 
lozdanis 'nr gród i porhwal za najlepsze, nie jest jeszcze 
w sw sta e n  co praez wystawę osiągniątem hyc m tue. 
Co do bydła naprzykład, wskazała tyiko teraźniejsza 
wystawa wiedeńska, ża wszelkie rasy chowane byc mo
g ą  w krajach, które dostarczyły bydła na tę wystawę

i nic więcej. Nie doviedzial Sje nikt * niej, wyjąwszy 
własnem indyw'dualnem usiłowaniem, która rasa w któ
rej prowincyi da się pielęgnować z większą, a która 
z mniejszą korzyścią. Do podobnych przecież wniosków 
powinnyby prowadzić wyroki sędziów oceniających pło
dy przesłane na wystawę. Inaczej staje się ona czystą 
pan dą i zabawą rolniczą. Siniało możemy powiedzieć, 
że prowincyonalne wystawy nasze, maleńkie i niemogą- 
ce się mierzyć z powszechną wystawą wiedeńską ani co 
do liczby płodów ani co do ich rozmeitośu, lepiej celowi 
swemu odpowiadąją.

Podobnież i losowania na wystawech naszych odznacze- 
• doborem przedmiotów zasługujących albo na roz- 
nowszechn enie ich między rolnikami albo też na nagro- 

ich producenta przez ofiarowanie mu zapłaty, ja- 
to i  m m  żąda- Narzędzi bardzo pospolitych niczem nie- 
odznaczaiącycb s ię , niezakupują nigdy do losowania ko- 
misye naszych wystaw, bo użyteczność nowosc obie
cująca albo udoskonalenie przedmiotu b y .ą ją  zawsze 
powodem do kupienia przedmiotów następnie loso-

WT o Cńćzymy sprawozdanie na-ze udzieleniem wiadomo
ści, i i  o i ls  nam wiadomo, komitet towarzystwa gospod. 
krak. nieotazymawszy jeszcze dotąd zatwierdzenia sta 
tutu szk< ły rolniczej na ostatniera ogólnem zgromadze
niu uchwalonego, ani też upoważnienia do zbierania na 
ten cel funduszów drogą subskrypcyi, mimo tego upo-

„ , i n  l * 8w«j strony p r » « "  kV S V h n w i * l S

przeznaczOTiu urządzenie t^ ^ ^ ję t^ o ścu  Nie^wchodz^c
w szczegóły dotycząceta* jeain ^
należycie ocenioną została P y ^

miejsce d e le g o w a n ą ,.Jg J^ S w iw o i* , a m oie i szlache- 
wami zaspokoić sł r0(jaków, oczekujących z upra- 
tną niecierpliwość pożądanego zakładu, a zart-
gniemem otworzeń. ^ „or]jwośCi i poświęceniu mężów

j
mienie swe dla dobra powszechnego chttme poświęcić 
gotowi. Jeżeli tedy towarzystwo rolnicze rychło otrzy
ma zatwierdzenie swego projektu, a jak nie wątpimy, 
P«ykl*d dany przez Komite nie będzie s traco n y m ;-, 
chwila otworzenia szkoły rolmczćj praktycznej mogłaby 
być o wiele bliższą niieśm y się tego spodziewać śmieli.

 ------------------  R.

W I E R S Z  
do Towarzystwa Naukowego Krakowskiego

0*pi»*ny w pr*ejeid*ie pr«e* Kraków.)

Kto na tćm swe życie trawi

By oświecał ludzi, 
Niedziw źe pamięć zostawi 

Która cześć obudź*.

Bo nąjpierwszym niebios darem 
Przecie jest ośw iata,

Bez nićj dzikimby obssarem 
Była przestrzeń świata.

W którejkolwiek jego stronie 
Nim ona zabłysła,

We w szystkich nauk korouie 
Odbiła ją  Wisła.

I chociaż chwilą tłumiony, 
Płomień się ten wznawia, 

i oczyszcza nasze strony 
Z głupstwa i be/tprawia.

Nie matćm jego ogniskiem 
Jest odwieczny Kraków,

Co kaźdem głośnem nazwiskiem 
Tkwi w sercu rodaków.

F. hr, Mikorski.
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Baron Werther, dotychczasowy poseł pruski w Pe
tersburgu, mianowany jest w tekiejże godności do 
Wiednia. _______________ _

Kraków 7 lipca. C. k. Prezydent krajowy^ za
mianował kancelistą byłego mandataryusza i 
go policyjnego Feliksa Kruszelnickiego.

W ie d e a  5 lipca J. C. K. Ap. «  według M i- 
lit.-Zeit. przedsięwziąść ma objazd swoj po W ę
grzech w d. 8 sierpnia w tym samym kierunku, któ- 
ry smutnym wypadkiem przerwany został. N. Pan ma 
w d. 17 do Wiednia powrócić, a w d. 20 być obe
cnym uroczystości w Budzie. . . .

— P o s e ł  neapolitański książę Petrulla udał się me 
do Brukseli, jak dawniój mówiono, L cz wprost do 
Paryża. Ma on w powrocie zwiedzić Brukselę i 
w całój podróży nie dłużój nad 3 tygodnie za
bawić.

  W Królestwie lombardzko-weneckióm ma się
utworzyć towersystwo w celu zakupienia rozległych 
gruntów, na których szkcła rolnicza założoną bę
dzie. J. C. W. Gubernator jeneralny wydał i od d. 
20 czerwca z Londynu upoważnienie subskrybowa
nia w imieniu wszystkich instytutów dobroczynności 
w Lombardyi na 470 akcyj w summie 470,000 li
rów, które z funduszu amortyzacyjnego c k. banku 
pożyczkowego lombardzko-weneckiego wydane być

— Cesarsko-królewski konsul jeneralny w No- 
wym-Yorku puścił się według doniesienia odebra
nego w dniu 17 czerwca przez le Nord  w podróż 
do Europy na parowcu ,  Washington" w dniu 15m 
*. m. Podróż ta ma być w stosunku z przyśpiesze
niem wychodzącego od niego projektu połączenia 
żeglugi parowej pomiędzy Nowym-Yorkiem a Trye- 
stem.

— Poseł rosyjski baron Budberg wyjechał w d.
3 b. m. dla powitania Cesarstwa rosyjskich do Kis- 
singen. W jego nieobecności jak już doniesionem 
było zastępować go będzie radzca legacyjny książę
Wołkoński. , . „  . .  „ _ _

— Ich K Wys. hrabia Montemolin infant Don Se-
bastyan i Don Fernando odpłynęli 4go b. m. paro
wcem , Lloyda“ z Tryestu do W0" 00*1; R .

— Stan zdrowia feldmarszałka hrabiego Rade
ckiego nie zdaje się ani polepszać ani pogorszać

W ied eń  6 lipca. W Koretp. Austr. czytamy. 
Rozmaitym przedsiębiorstwom kolei żelaznych jako 
‘o: kolei Cesarzowój Elżbiety, kolei wschcdnió] Ce
sarza Franciszka, kolei nadcisańskiej, kolei wscno- 
dnio-gelicyjskiśj, pardubickiój, reichenberskiój ltd. 
mocą najwyższych postanowień przyznane zostało 
uwolnienie od połow? cła wchodowogo od nioktó- 
rych wprowadzonych z zagranicy materyałów bu 
dowlanych i innych. Ażeby zachowanie zakreślonych 
pod tym względem warunków i ograniczeń zape 
wnić, bez poprzedniego jak dotąd bywało meldo 
wama do minisłeryum finansów, pojedynczych przed
miotów używać mających wzwyż wyrażonego do
brodziejstwa cłowego, postanowionóm zostało w po
rozumieniu z ministeryum handlu, urządzenie miary 
W mowie będących u w zg lędn ień  cłowych przepisem 
w d. 10 z. m. wydanym, który z d. 1 sierpnia r. b. 
wchodzi w życie.

II o 8 y a.
Podajemy wiadomości z politycznego, spdłeczne- 

go i handlowego świata rosyjskiego, zebrane zdzien- 
ników i listów petersburskich z ostatniego tygodnia 
do 29go czerwca dochodzących.

.Wojna na Kaukazie, rozpoczęcie prac komisyi 
międzynarodowej zasiadającej w Karsie a mającój 
r®gulowBĆ granicę turecko-rosyjską w Azyi, czyn-' 
kość pełnomocników rosyjskich wyznaczonych do 
komisyi reorganizacyjnej w Księstwach Niddunaj- 
®kich: oto jedyne fekta z okręgu zewnętrze ój poli- 
lyki rosyjskiój, o których wiadomość w ciągu osta
tniego tygodnia nas doszła. Rząd rosyjski zamierza 
Rozpocząć wkrótce wielkie i stanowcze działania 
wojenne na Kaukazie. Wyprawy w ciągu ostatniój 
zimy starały się poczynić stósowne do tych działań 
przygotowania, to jest wyciąć drogi wojskowe 
w środek Wielkiój Czeczni i Dagestanu, gdyż 
Właśnie przeciwko tym kiajom wschodniego Kauka
zu, będącym pod władzą Szamyla zwracają Rosya- 
nie główne atali. O ile Czeczeńcy zepsuli drogi 
wojskowe zwalając je  zasiekami, i przez to zniszczali 
rezultat rosyjskich działań przygotowawczych, jak 
to dotąd zwykle czynili— nie wiemy. Cokolwiekbądź, 
Rosyanie nie tylko, źe wzmocnili i wzmacniają cią
gle armią Kaukazką, lecz przewożą wciąż zapasy 
wojenne z Odessy, z Mikołajowa i z Kremenczuka 
na wybrzeża kaukazkie, a stamtąd prowadzą je  do 
Gruzyi. Przy tych transportach wielką oddaje usłu
gę flotylla morza Czarnego, w którój nawet utwo
rzono osobny oddział pod nazwiskiem ,  oddziału 
kaukazkiego,* złożony z lekkich śrubowych parow
ców. Podczas wojny wschodniój musieli Rosyanie 
prowadzić wszystkie potrzeby i zapasy do prowin- 
cyj Zakaukazkich długą i przykrą drogą lądową 
przez stepy, a następnie wąwozem Dargo przez 
grzbiet Kaukazu. Jeszcze w końcu kwietnia^ rozpo
czął naczelny wódz i Namiestnik kaukazki książę 
Borjatyński objazd linii wschodnio-kaukazkiój czyli 
linii bojowój przeciwko ludom kaukaskim. Na począ
tku maja był w twierdzy Władykaukaz, stamtąd udał 
się na objazd linii Sunszy stanowiącej zachodnio- 
północną granicę Czeczni; następnie zwiedził twier
dze Woznesieńsk, Groznaja, Berdykale; a przeby
wszy rzekę Argun dotarł aż do umocnionego obo
zu pod Szale nad rzeką Bas, który jest najdalój 
w głąb Czeczni posuniętym posterunkiem rosyjskim. 
Z obozu tego wziąwszy kilka sotni kozackich i kil
ka dsiał górskich, udał się książę Borjatyński na

rekonesans w głąb Czeczni, zwiedził wzgó-r? Cho- 
bi-szawdońskie, przez które niedawno przecięto dro
gę, i gościńcem tóm doszedł aż do drugiego ^poste
runku rosyjskiego przy Akpatri, zostającego pod do
wództwem jenerał-majora Kempfer. Stamtąd inną dro
gą wojskową udał się przez Czecznię na równinę Ku- 
mykską, gdzie obozował z swym korpusem jen. Nikolai. 
Podczas gdy wódz rosyjski odbywał rozpoznanie dróg 
i stanowisk wojskowych przez Czecznią wyciętych, 
Czeczeńcy w niewielkich tłumach ukazywali^ się na 
górach w pcbliźu któryc'i przecięto te drogi, lecz 
nie uderzali na R"syao. Jodynie tylko gdy rekone
sans rosyjski przechodził między Bas i Miczyk, gdzie 
niedaleko w dolinie Szulhala obozował Szamil, Cze
czeńcy powitali Rosyan kilkoma strzałami działowe- 
mi i ubili im dziewięciu ludzi. Następnie 7go maja 
na czele sześciu batalionów piechoty, kilku szwa- 

ronów jazdy i dział górsiich  wykonał wódz ro
syjski inny rekonesans z warowni z C zyr-jurtu  do 
tsk zwanych bram Hejtomiru, które to miejsce u -  
fortyfikowane, leżące na wschodniój granicy Cze
czni i stanowiące do niój bram ę, wzięli Rosyanie 
w ciągu działań wiosennych. Dnia 23go maja byt 
książę Borjatyński w Mozdoku a ztamtąd udał się 

o Jekaterynodaru. To rozpoznanie teatru wojenne
go przez naczelnego wodza, zapowiada także iz 
wielkie i stanowcze działania wojenne wkrótce się 
rozpoczną. O planie tych działań nic naturalnie wie-

zieć nie można. . . . ,
Równocześnie z działaniami wojennemi przeciwko 

Judom Kaukazu rozpoczęły się prace komisyi mię- 
dzynarodowój mającój regulować granice między 
Rosyą i Turcyą w Azyi. Nie można powiedzieć aby 
chwila obecna korzystną była do tych prac i do za
łatwienia sporów o granicę i o zwierzchność nad 
ludami kaukazkiemi, do czego także ''orta rości so
bie prawo. Może Rosya odniesieniem jakiego sta
nowczego zwycięztwa na Kaukazie podczas prac 
komisyi, chce jój czynnościom pomyślniejszy dla 
siebie dać obrot.

Co się tycze kemisyi reorganizacyjnój w Księ
stwach Naddunajskich, pełnomocnik rosyjski zajął 
w niój stanowisko oględne, a według niektórych ko
respondentów niemieckich z Bukaresztu, dwuzna
czne. Sprzyja on planowi zjednoczenia popieranemu 
przez Francyą, lecz nie występuje w tój mierze 
czynnie, nie chcąc zerwać z Turcyą która temu pla 
nowi jest przeciwną. Zajście między Portą a po 
głem belgijskim w Stambule i wręczenie temu osta
tniemu paszportów przez rząd tu rec ii, sprawiło 
w Petersburgu przykre wrażenie. Albowiem dlatego 
tylko kazano temu posłowi wyjechać, iż sprzyjał 
rosyjskim interesom. Słowem, stosunki między Ro
syą i Turcyą które podczas koronacyi zdawały się 
więcój przyjacielską przybierać form ę, stają się te
raz przykrzejsze i mniój przyjazne tak z powodu 
sprawy Księstw, jak wojny na Kaukazie, na którs 
Turcyą > wraca oko z coraz większą uwagą i obawą 

Pszczoła Północna, która stoi na czele polity
cznego niby dziennikarstwa rosyjskiego a po części 
jest organom rządu, zamieściła dwa ważniejsze wstę
pne artykuły. Jeden z nich mówi o powstaniu Sipa- 
jów tojest armii angielsko-indyjskiój z krajowców zło - 
żonój, i utrzymuje, źe w powstaniu tern jest zaród 
Śmierci dla potęgi angielskiój w Indyach wschodnich 
W drugim artykule zwróconym przeciwko Turcyi, 
pyta sie jaką korzyść przyniosły te krwi strumienie 
które Francya i Anglia dla Turcyi w ylały? Czyliż 
postępowanie Turcyi, jój stan zewnętrzny nie oka
zuje dowodnie, że ona nie może być członkiem sy
stemu państw europejskich. .

Z rozporządzeń wydanych przez rząd w ciągu tego 
ostatniego tygodnia, najważniejszy był ukaz poleoa- 
ący wprowadzić w wykonanie nową taryfę cłową, 

a który podaliśmy już w Czasie z 2 g o lip ia . T an o 
wa taryfa cłowa sprzyja szczególniój handlowi fran 
cuskiemu i dla tego na niej to oparty jest traktat 
handlowy zawarty z Francyą i już ratyfikowany, lec 
dotąd urzędowo nie ogłoszony. Taryfę tę cłową po 
damy wkrótce pod oddziałem Wiadomości handlo 
wych. Równocześnie znajdujemy także w Gazecie 
Senalskiłj następujący ukaz tyczący się pobytu za 
granicą poddanych roiyjA ich. Ukaz ten brzmi: „Ce
sarz po przejrzeniu rozmaitych zdań rady państwa 
co do przeciągu czasu, w jakim poddani rosyjscy 
mogą zostawać za granicą, rozkazał: W zamian od
powiednich artykułów Zbioru Praw postanowić: i )  iż
termin pobytu wszystkich w ogóle poddanyah rosyj
skich za granicą, ma być pięcioletni, i 2) źe gdyby 
osoby, które otrzymały pozwolenie udania się za 
granicę, potrzebowały koniecznie zostawać tam czas 
dłuższy nad termin w paszportach wskazany, wów
czas udawać się mają z prośbą o prolongatę pa
szportu do tych głównych i miejscowych naczelni
ków gubernij, od których otrzymały paszporta za
graniczne, przyczem dołączać mają pieniądze za blan
kiety należne na mocy praw f  cały czas, na ak. 
życzą sobie mieć prolongatę. Zadośćuczynienie gm  
prośbom, pozostawia się do uznania głównych . miej
scowych naczelników gubernij.14 , . k

Sprawił także w całój Rosy1 J J " “ *
cesarski ogłoszony 17go czeI^  ,j. t rosyjskiemu 
mnestyę zupełną dla znanego publicysty rosyjsRiego
Mikołaja Turgieniewa. Turgieniew, będący kiedyś 
rzeczywistym radzcą stanu i 
spraw wewnętrznych, zwracał Prz0d®*®. ** * *"? 
uwagę na położenie ludu rosyjskiego i zaprzątnięty 
był uwolnieniem go z poddaństwa, 825 na
leżał do znanego wielkiego sprzyM  la rosyjskie
go; lecz po wybuchu n ie s z c z ę ś l iw y m  schronił się 
za granicę, a wyrokiem z dnia i  ipea 1826 roku 
skazany został zaocznie na śmierć. Odtąd Turgie
niew przebywał na wychodztwie we Francyi i tam 
wydał kilka dzieł i broszur, a “ ^ “zy innemi znane 
dzieło ,L a Russie et les Russes.* Ukaz ułaskawię

nia w ydany teraz, b-zmi jak następuje: .Skazanemu 
wyrokiem sądu kryminalnego w dniu 13 lioca 1826 
r., byłemu rzeczywistemu radzcy stanu Mikołajowi 
Turgieniew, który otrzymawszy w dniu koronacyi 
naszój pozwolenie wrócenia z zagranicy, już do 
kraju przybył, również prawym dzieciom jego, spło
dzonym już po wydaniu nań wyroku, nadajemy 
wszystkie prawa szlachectwa dziedzicznego, wszakże 
bez praw do dawniój posiadanego majątku, jemu 
zaś samemu powracamy poprzednie rangi i ordery. 
Rządzący S en at nieomieszka uczynić dla wykonania 
niniejszego należyte rozporządzenie.* .

W święcie spółecznym petersburgskim najw ięksi 
zajęcie budz;ł  następujący wypadek: W  cerkwi S. 
Mikołaja stejącój na wyspie wśród Newy, zwanój 
„Wasily Ostrów*, znaleziono na ołtarzu przed obra
zem Śgo Mikołaja list do tegoż Śgo adresowany. 
List ten odniesiony jenerałow i Czewkin, zarządza
jącemu wydziałem budowli publicznych, został przez 
tegoż jenerała oddany Synodowi. Metropolita pe- 
tersburgski złamawszy pieczęć, otwarł i przeczytał 
list, i następnie zaniósł go natychmiast do Cesarza, 
gdyż stało się to jeszcze przed odjazdem Cesarza 
za granicę. List ten miał wykazywać mnóstwo dzie- 
ących się nadużyć i przedstawiać konieczne reformy, a podający udawał się z żądaniem swóm do 

Sgo Mikołaja patrona Rosyi, mówiąc, że do niego 
tylko otwartą mu droga. Podająoy wskazywał mię
dzy innemi bezrząd w finansach i występował prze
ciwko zarazie modnych podróż za granicę, jaka dzi
siaj ogarnia Rosyan. List ten w ogóle okazywał, 
że piszący zna wewnętrzny stan Rosyi i jest czło
wiekiem wysoko ukształconym. Cesarz miał objawić 
chęć poznania autora.

N. 25 Dodatku tygodniowego do Gazety Lwow
skiej zawiera:

1. Galicya, jój ziemia, płody i lady przez X . Siarezyń- 
ckiego.

V II. Stan rolnictwa. W arunki pomyślnój uprawy. Ob
fitość płodów ziemnych. Spław zboia do Gdańska od po
łowy X V II wieku. Roczne wysiewy. Stosunek wysiowów 
do ludności. Dość zbiorów. Ile Galicya wyżywić w stanie. 
Środki ku podniesieniu rolnictwa przedsiębrane. Osady 
niemieckie. Wyposażenie onycb.

2. O brót handlu krajowego w styczniu 1857.
Przywóz i wywóz towarów.

8. Pismo i napisy staroiytne przez J. Łepkowskiego.
4. Zarszyn. Dokument z r. 17 06 . L ist X . Wojciecha 

Rozborskiego z Tow. Jez. do Stanisława Litwinkiewicza, 
proboszcza Zarszaóskiego, pisany z Krakowa względem 
złocistych sukienek zamówionych do obrazu Matki Boskiój 
i dzieciątka Jezus.

Kurs papierów publiczny cli i  pieniędzy.
W ie d e ń .  K u n a  teltgralIcmne ■ d. 7go lipoa. — Augs

burg 1041/,.  — Hamburg W 1/,. — Londyn i ł r .  10 kr. 8% . 
Paryż 1*1*/,. — Agi# »4 a*0** *’/«• ~  Metaliki 5-procentow.
8 4 ,   Metaliki B. 6-proeeni — Pożyoska narodowa 5-
prooent 85*/,,.— Oblłgi tndem. galicyjskie Ł-procent. 8 0 1*/,,. 
Metaliki 4V,-proe. TS>*/„. Metaliki 4-proeen. 65>/4.-M etaU ki 
3-proo.—Losy r. 1884 335 '/,. -  dtto .  roku 1839 1 U . -  
Losy s r. 1854 4-proo. 110 -  Akeyo Bankowo 1014. -
Akeye kolei żelau. pMnoenój 1 9 1 6 . -  Akoye kredytu rucho
mego *40.

K u r t  k r a k o w s k i  a d. 7go lipca. -  Buble srebrno na 
monet* polek* żęd. 100% , p łacę 100. -  Banknoty au stry - 
aekie: za 100 z łr . mk. żęd. zip. 414, płacę 411. — f’rn8kl 
kurant: za 160 z łr. mk. żęd. talarów 98 l/„  płacę 97 
Cwancygiery żęd. 105, p ł. 104% . -  Im pcryały ros. żęd. 
z łr . 8 k r. 18, pł. z łr .  8 kr. 1*. — Napoleon d’ory 20-frank.

austr. żęd. z łr . 4 k r. 60, p ł. z łr . 4 kr. 45 mk. -  Listy za
stawne polskie z kuponami bież. ż. 9 7% , pł. /:■ ,8^
sast. galie. z kuponami żęd. 82*/,, płacę 82 / ,.  gaoye
in dm. z kupon. ż. 81*/,, p ł. 81. -  Nowa pożyczka naro
dowa z r. 1864 ż . 84*/,, płaoę 84% .

K u r t  l w o w s k i  Z d. 3go lipca.—Dukat holenderski z łr.
4  kr , 4 6 .   Dukat eez. z łr . 4 k r. 47. — Półim peryał ross.
z łr. 8  kr. 16. — Bubel roz. z łr . 1 kr. 38. — Talar pruski 
z łr . 1 kr. 31. — Polski kurant 1 piyoiozłotówka z łr . 1 kr. 
11. — Galioyjzkie listy zastawne za 100 z łr . bez kuponów 
z łr  81 kr. 46. — Galioyjzkie obligaoye indemn. bez kupon, 
złr! 80 kr. —. — 6*/. Pożyczka narodowa bez kuponów i ł r .  
84 kr. —

K u r t  w i e d e ń s k i  z 6go lipca. — Metaliki 81. — No
wa pożyczka 66% .—Akoye Banku wied. 1012.— Akcye ko
lei żelaanój północ. 1 9 2 '/,. — Agio od złota 7»/„ od srebra 
4. — Oblig. uwolm. grunt. 81. — Pożyozka ostatnia na
rodowa 85% . — Prom  rasy galicyjskie —

Kronika miejscowa i zagraniczna. z*r. <, &r. 10* pł* Mle mz. a*w Ł*"r
Kraków 7 lipca. Dziś w nocy wybuchnę! ogień | *ęd- rf r - 8 k r- 10i *łr- ® 6 “k'  ̂ Dukaty

w kamienicy przy ulicy B rackićj, który dzięki szybkiój Ł kr mk. _  Listy *a-
pomocy przygaszony został.

—  Donoszą nam z Tam ow a że w d. 26 o godz. 10 
wieczorem uderzył piorun w domek drewniany tuż obok 
wysokićj kamienicy na przedmieściu Strusinie, roztrza
skał komin, kawałek dachu i ściany urw ał, nikogo je
dnak z mieszkańców nieuszkodził. Pewna młoda kobieta 
w pobliżu mieszkająca utraciła z przestrachu przytom
ność.

—  Czytamy w jódnem z pism lwowskioh:
„Donosiliśmy już dawniój, iż wysokie namieztniotwo z po
czątkiem tego roku mianowało komitet do ocenienia te
raźniejszej sceny polskićj. K om itet na początku kwietnia 
złożył swe sprawozdanie, na którem się wysokie namie
stnictwo opierając, wydało obecnój dyrekcyi ostatnie na
pomnienie: z powodu że stan sceny polskićj jest zupełnie 
nieodpowiedni, a z całego grona aktorów tylko dwóch 
do stótownych ró l z korzyśoią użyć raoina: p . Smochow- 
skiego do ró l bochaterskich w dramacie i tra jedy i, a p.
A kowskiego w niiszój komice; wodwilu zaś zupełnie nie 

ma. Zarazem wydano rozkaz niewypłacania teraźniejsze
mu przedsiębiorcy teatru subwencyi rocznój, od stanów 
pobieranój. Wysokie namiestnictwo wyznaczyło termin o- 
stateczny teraźniejszój dyrekcyi do podniesienia sceny pol- 
skiój, z zastrzeżeniem, iż w razio nie zadosyć uczynienia 
do ostatniego października b. r. wszystkim wymaganym 
warunkom, kontrakt jako zerwany uważany będzie.*

  Niedawno zmarły w Paryżu bar. T hónard , sła
wny z odczytów swych o chemii, na które słuchacze 
z całój Europy uczęszczali, razu pewnego zaciął się 
wśród wykładu, najwymowniejszemu z uczonych brakło 
wyrazu i pomieszany zamilkł na chwilę. Widząc zdzi
wienie słuchaczów, przywykłych do jasnego i płynnego 
jego wykładu, przemógł w końcu pomieszanie swoje i 
rzekł: Niedziwcie się panowie wzruszeniu które mnie
zmusiło przerwać mój w ykład, dojrzałem bowiem w p o - ; — -  • "  — "  •'■“ I ' T T " ' "’- " ' " “ "I  
śród was największego chemika w Europie sławnego pro- F l o r e n c y «  3  lipca. D e k re t w . książęcy  stanow i 
fesora Berzelliusza, Cześć i podziw wybiły s i , na w.zy- dla la b e sp ie c z e n ia  spoko ,ności w  L iw orn ie  co n a -
stkich tw arzach, zgromadzenie rozstąpiło si« by zrobić stępuj*: Za u ta jen ie  b ro m  5 do 10 la t ciężkiego
7 *  uczonemu Szwedowi i dwóch uczniów odprow a-; w ię z ie n ia ; za  p o p e łn io n y  m ord lub uszkodzen ie  na 
j  -y a katedry Thónarda. Wtedy Berzeliusz uści- 4 o sob ie  ro z s trz e la n ie ; za każdą  inną zbrodn ię  p o - 
,nlwszv° godnego siebie kolege, rzekł do słuchaczów :jpe łn ioną  z  pom ocą b ro n i, 10 do 20 la t ciężkiego

* y 6 “   . _.  i Hr, nodnbnZ: w ie z ie n ia  R n z n n zn n n in  i w v ro k i W urzedm iO Cie teg o

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne- 

P a r y ż  6 lipca. Monitor donosi: Cesarstwo od
wiedzą wkrótce Osborne w najściślejszem incognito. 
Dalszćj podróży po Anglii nie przedsięwezmą. Ksią
żę Napoleon wsiadł w niedzielę w Hawrze na okręt.

F r a n k f u r t  nad Menem 6 lipca. Dziś przed po
łudniem przybyli tutaj z Wildbadu Cesarstwo rosyj
scy a w południe odjechali do Kissingen.

T r y e s t  6  lipca. A m erykańska fregata wojąnna 
„Congress’* wczoraj w nocy odpłynęła do Liworno.

G e n u a  3 lipca. Z powodu ostatnich wypadków 
odbywa się śledztwo sądowe. Na wniosek władzy 
znowu kilka przedsięwzięto aresztowań.

więzienia. Rozpoznanie i wyroki w przedmiocie tego 
rodzaju zbrodni, zależeć będą od sądu wojennego 
w Liwornie.

L i w o r n o  3 lipca. Spokojność trwa b e z  przerwy. 
M a d r y t  2 lipca. Projekt do prawa drukowego

podany zostanie jutro. Kortezy Pr*ed,“ __
od 4  lipca do lOgo października. Senat przyjął r e 
formę konstytucyi. Pow stanie w Karolinie (Sierra

"panowie tylko F ra n c u z i zdolni są do podobnój g rze-

iSTWs* “ x ■”* "  rK „  gtarszy syn Schillera zmarł w dniu 21 b. m.
w Stutgardzie V° ciężkiój chorobie w 64 roku żyoia.
Zmarły w:elkok«i**9cy sai“  B*ftmbelan wstąpił odbywszy 
kampanię w w ojsku pruskim za Czasów Napoleona I  
w służbę wirtembergską, k tórą jako królewski nadle
śniczy czynnie pełnił, dopóki cierpienia fizyczne nie zmu- lu ru iy  a « u » j i» v j»   -----
siły g° Pr i e d  n ie ja k im  czasem do porzucenia jój. Jedyny9 M orena) zostało utłum ione. 
syn jego baron Fryderyk Schiller je s t rotmistrzem i k o -1 
m e n d a n te m  szwadronu ^  służbie austryackiój. Niedawno 
u ro d z i ł  się ostatniemu syn, który radością napełnił o- 
Btatnie dni zmarłego.

—  W Antwerpii pewna kobieta dała szczególny przy
kład zemsty na swoim mężu chcąc go zmusić, aby pilno
wał domu. Została ona niedawno aresztowaną za podło
żenie ognia we własnym domu, który ugaszono. Przypro
wadzona przed sąd i zapytana przez urzędnika co ją  spo
wodowało do popełnienia tój zbrodni, odpowiedziała, że 
to uczyniła poprostu dla pomszczenia się na swoim mę- 
żu, i  gdy urzędnik niepojąwszy co przez to  chciała po
wiedzieć, zażądał wyjaśnienia, „nio naturalniejszego, o 
powiedziała, mąż mój ciągle się bawił, a  mnie z d»e  mi 
zostawiał w domu,’ postanowiłam przeto p o p e łn ić  ja  ie 
kolwiek przestępstwo, za któreby mnie wzięto do więzie 
nia, aby mąż mój przezto zmuszony był »’ed,ie w 
i pilnować dzieci.*

W yszedł N. 23 Tygodnika rolniczo-przemysłowego
krakowskiego i zaw iera: , , . ^ ,

l )  Sprawozdanie z posiedzeń (Do 0 ozenie). )  Jak  
ściągać roje z takich pn i, które leżą na wierzchu a  nie 
roją się , przez Juliana Lubienieckiego. * )  Otwarty Ust 
do nadwornego radcy Dr. Stoeckhardta w Tarandzie. 4 )  
Rozmaitości. 6 )  Wiadomości handlowe » gospodarskie.

W szv stk ie  dzienniki francusk ie  zawierają depesze 
lub k o re sp o n d en c je  o przytłumieniu równoczesnych 
n o w s t a ń T  Genui, w Liwornie i w  Neapolitańskiem. 
D zienniki florenckie donoszą , iż jeszcze 26 czerwca 
w płynę ła  do portu Liworno przybywająca z Kaglian 
flota an g ie lsk a , pod dowództwem admirała Lyonsa 
będąca, a złożona z  4ch okrętów liniowych śrubo- 
wo-p»row7cR * z kilku mniejszych parowców.

Monitor belgijski zamieszcza dzisiaj notę gabine
tu tureckiogo do ministra ottomańskiego w Brukseli 
p. Kerckore, w którój oświadcza, źe jeżeli gabinet 
belgijski nie odwoła Blondeela (sic)-ze btam bufu , 
naówczas stosunki natychmiast zerw ane zostaną. 
Tenże dziennik daje również odpowiedź z dnia ig o  
czerw ca, w którój minister ipravJr z,ag^ “
nicznych oświadcza, iż J. Ł  Mość me znalazł stó- 
sownój okoliczności do odwołania swego posła.

Dzienniki belgijskie donoszą, że w czasie po
wstania w Genui znajdow ał się tam Mazzim, a na
w et, że się dotąd jeszcze tam ukrywa.

Zeit pisze iż poseł pruski przy dworze rosyjskim 
baron W erther, mianowany zapewne będzie posłem 
w Wiedniu w miejsce hr. Arnima przenoszącego się 
na stan spoczynku.



CZAS a Sro3y Ś Lipca 1857.

(N ad esłan e).
W czasach gdy staropolskiemi cnotami jaśniały 

rodziny, jeśli zgasła która, mniejszym zapewne 
był smutek i znośniejszą strata — ho się nikt nie 
obawiał aby ciemniój było, gdy się jedno zaćmi 
światełko.

Dziś przykładu cnót dawnych, tak mało, że 
oto z serdecznym żalem przychodzi nam zapi# 
ku pamiątce kilka dat i słowo pęawdy o ś. p. 
Teresie Kuszlowćj zmarłćj w Krakowie dnia 30 
Czerwca b. r.

Urodzona 1704 r. w (Galicyi )ve wsi Czerteżu 
w obwodzie Stryjskim z Jąna K ąntego  hrabiego 
de Riyićre Załuskiego i Tekli z hr, Wielopolskich, 
w młodości matkę straciwszy, wychowywała się 
pod okiem najzacniejszej swego czasu matropy Józefy 
Michałowskićj, Podkomorzyny krakowskićj. Cnoty, 
związki rodowe i piękność, postawiły Ją w tym 
szczęśliwym stósunku w warszawskim ówczesnym 
wielkim święcie^. że najświetniejszy związek mógł 
dój był znakomitą w kraju dać pozycyą. Przecież 
nad wszystko przeniosła męzkie serce, walecznego 
Półko wnika wojsk Polskich, Antoniego Kuszla, 
z którym w r. 1818 weszła w związek małżeński.

Opatrzność inne przeznaczyła J#  szczęście, prze- 
snuwąjąc życie to pasmem cierpień, co się poczet, 
od śmierci dziecięcia konającego w kolebce, syna 
ginącego w górach Kąukaau, córki odumierająećj 
wnuczkę; wreszcie przyszło Jćj znieść rozłączenie 
z mężem, a od śmierci Jego (r. 1853) chorobę 
odejmującą władzę w nogach i rękach.

Duszy qo się tak rozjaśniała i czyściła cierpieniem 
nie dość było ukochać jedyną córkę, nią lylko żyć, 
to za mało dla chrześpiańskićj niewiasty! Któż 
z krewwnych, przyjaciół i ubogich, nie doświad
czył tćj dziwnćj łagodności, słodyczy, wielkićj mi
łości jaka ożywiała schorzałą, wyschłą, od lat kilku 
prawie}fizycznie umarłą, sercem tylko żyjącą panią 
Kuszlową? Dopókąd mówić mogła, wspierała radą, 
godziła, łagodziła, ku cnotom zapalała wszystkich 
co się ku jćj łożu cisnęli— gdy już słowo-zamar
ło w piersiach, podniesionemi ku Niebu oczami u- 
czyła jak znosić cierpienie — wreszcie stygnącą 
ręką rozdając jałmużnę, w czasie modlitwy sko
nała.

Pogrzeb uświetniły łzy ubogieh — kazań nikt nie 
mówił, bo życie zmarłćj cnót uczyło. Brat, córka
i wnuczka zyskali orędowniczkę za grobem -
ale nam gorzko a smutno, gdy przychodzi tutaj 
(jak dawnićj w Kronice lub Pamiętniku) zapisać: 
że jedna znów polska ubyła niewiasta.

J ,  £ •

Przyjechali od 6  do 7 lipca.
HOTEL POLLRRA. Skrzyński J u  w(. dóbr., Borkowski 

Stanisław nrzęd. i  Warszawy. Niwieki Antoni obyw. z żoną 
a Częstochowy. Krzysthśewica Ladwił. ab. z żoną z Niena
szowa. Szemioth Adolf ob. z familia, Itomaazkan Piotr obyw., 
Fediszyn Bazyli ze Lwowa. Maurokordat Aleksander, Miko
ła j Bojar z Mołdawii. Z Ki. Phyka Sarzyna Manrokordat 
wł. dóbr z Jasa. Brana Edward w ł. dóbr z Sanka. Mieczy
sław  Buza ł.nbkowaki w ł. dóbr a Tarnowa. Skrzyński Ale
ksander właóeie. dóbr z Tuchowa. Borowska Zofia wł. dóbr 
z Urzejojrio Grzybowski Witalis ze .Lwowa. Pawlikowska 
Wiktorya z Galicyi. W inter Ludwik komis, ż Pragi. Bauuer 
Wiktor kapitan i  Robieóyc. Bayerlein Franciszek pornoznik 
a Węgier.

Wyjechali. Ooehanik Nikodem pełnom. do lawowa. Szaj- 
nowski Wincenty z familia de Szezawnjcy. Littaner Izydor 
knpieo do Tarnowa. Mahr Francizzek, MeissI Mauryoy, Spandl 
Karol, Kmozchek Jaliusz do Lwowa. Bartoseh Maroin z Czer
niewic. Kajetan de Bełoz w ł dóbr. Abrabamowioz Dawid wł. 
dóbr, Zadnrowięz Jan w ł. dóbr do Wiedafa. Siherner Ferd.. 
knpiee do Granicy. Neumann Henryk kopiec d« Lipska Neu- 
mann Oscar knpieo 4,0 Mysłowic. Śsierzniewics Andrzej z żo
na do Oświęcim*. Baboa Suaette z familia do Bochni. Niwio- 
kl Antoni z żonę do Wroeławia.

KOLEJ ŻELAZNA

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa-.
Uo Oębley . . 

Do W ielieski. 

Do Wiedni*

Do Wrocławia f 
f Warszawy \

S Djbioy .

Z Wielieski 

B Wiednia.

o godzinie 12tój min. 15 po południ 
o godzinie Stój min. 6 wieczorem

e godzinie Stój min. 30 z rana. 
e godzinie Mój min. 30 wieczorem, 
e godzinie Stój min. 10 z rana. 
o godzinie 3ój min. 26 po południu

o godzinie Bój min. 80 z rana.

Przychodzą do Krakowa:

{o gadzinie 6tó] min. 80 z rana. 
o godzinie Bój min. 36 po południa.

|  e godzinie lOtój min. 48 z rana.
o godzinie Stój min. 48 wieczorem.

. 1 o godzinie lite j  min. 86 przed południem, 
j o godzinie W  min. 16 wieczorom.

*1 Warszawy j •  godzinie SdJ mta. 66 po południa.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa-.
i o godzinie lltó j min. 1* Pr,e<ł P°ł«duiem. 

•dohodzą . . j o  godzinie 3ój po północy

przychodzę.
Z Krakowa do Dembicy:

o godzinie 3ój min. 3T po połudi 
o godzinie lttdj min. 86 w nocy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
G d a ń s k  4ge _ lipca. Po wielotygodniowej suszy na dniu 

29 czerwca mieliśmy pierwszy deszcz. Po którym gorąco i 
pogoda znowu s i j  ustaliły. W prowincyi pruskiej pszenica 
ogólnie stoi dobrze; żyto tylko na piaasozystyeh rolach przed
stawia się słabo, jarzyny wywołuję powszeohne skargi, a oo 
do siana i koniczyny zsledwo na pół średniego zbioru ra -

VI? ciągu tygodnia przebyło Toruó polakiój pszenicy łasz - 
tów — żyta 202, spirytusu beczek 69, terpentyny 6 cent., kan- 
taków i okrąglaków sosnowych 44,476, dębowych belek 6996, 
bali dębowych 339. Woda w Torunia spadła ze 4’4” do
3'3” cali.

Od otwarcia nawigaeyj przebyło Tornń do Gdańska psze
nicy łasz t 14.611, żytą 7883.

Po raz pierwszy od lat 13t,u żyto polskie w znacznych par- 
tyach tn przybywa i łatwy a korzystny znajduje odbyt

Na składach gdańskich znajdowało się po lzzy  lipca łaszt 
pszenicy 6290, żyta Ó06T, jęczmienia 097, grochu 464, ow
sa 229.

W  cięgu czerwca wysłano z gdańskiego portu pszenicy ła -  
sztów 5899, żyta 1746, jęczmienia 186, owsa 247, grochu 236, 
siemienia 60.

W  eałój kampanii wyszło z tutejszego portu pszenicy 10,172, 
żyta 5388, jęczmienia 1678, owsa 664, grochu 2139, siemie
nia 386, męki worków 200.

Skutkiem obojętnych a nawet słabszych wiadomości z Anglii 
i Helandyi, odbyt pszenicy na naszym plaou był utrudniony', 
a  ceny do 30 guld. na łaszcie cofnęły się. Oprócz tranzakcyi 
potrzebami wywołanych, ipteresa ograniczały się do podrzę
dnych a najtańszych gatunków.

Zyto po chwilowój stagnaeyi, gwałtownie się podnosi i 
bądź na speknlacyę, bądź w skutek rozkazów zagranicznych 
kilkaset łasztów po rosnących cenach kupiono. Goręozka je 
dnak już ustała, a ceny 20 guld. na łaszeie cofnęły się. Par- 
tye płynęce, lub z odstawę za 2 miesięce płacono drożój. 
Chciano nawet zawieraó kontrakta na odstawę wiosenna.

Na jęosmień w ostatnich dniach tygodnia więcój było żą- 
dania i ceny zaczęły przybierać.

Groch łatwiej i korzystniej znajdował odbyt.
Owies bardzo poszukiwany, lecz dla braku zapasów i do

wozów bez tranzakoyi.
Rzepaki obiecuję zbiór obfity, dotęd jednak ceny usta

liły  się.
Spirytus w małych partyach przybywa i znaj doje pokop 

24’/, do 25 tal. za beczkę 120 kwart 80 Tral. Wiadomości 
z Franoyi, Hamburga i Belgii co do tego artykułu sę zadawal- 
niajęoe, a  pierwszapróba wysyłki polskiego spirytdsu do Ham
burga trafiła na dobre targi i pomyślny dała,wypadek.

Siemie lniane poszukiwane, a dwie tu znajdujące się par- 
tye z wagę 112 i 114 funt odespły po 601) i 610 gula.

Po upadku jednego z większych tutejszych domów, handel 
drzewny nie może się ze stagnaeyi podzwignęó. Bale i wiel
kie belki dębowe i sosnowe znajduję kupoów- Sprzedano par
ty? belek sosnowych 36 stóp długośoi, .13 oali grubości po 
8 '/. sr, gr. Takież partye belek jodłowych galicyjskich 32
stóp 13 cali w kant 4 1/, sr. gr. stopa kubiczna.

Śledzie norwegskie Gros-Berger płacono Beczkę 12 do 12 A 
talara. l

Węgle płomienne 16 % a do kuźni 14'/, tal. za łasz t 72 
szefli.

Guano 6 '/, talarów, centnar. ,
W  sięgu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 621, żyta 

373, jęczmienia 84, groohu 121.
Płacono za łaszt (25’/, korcy warsz.) pszenica od 12* do 

126 fant. hol. 515) do 560, od 127 do 130 łasz t hol., 685 do 
605 guld. od 131 do 134 guld., 615 do 676 guld.

Zyto 120 do 127 g., 345, 360, 367 V, do 376 g., •  partya 
131 ła sz t przyniosła 408 guld. .

Jęczmień od 105 do 117 funt. holen. 276, 300 , 315, 320 i 
330 guld.

Groch 320, 340 i 360 guld.
Kurt uamian: Londyn 197J.— Hamburg 4 4 /,.

Alexander Makowtltt et Corny.

I n s e r a t y .
Dr. Maksymilian Machalski
kat krajowy ma zaszczyt zawiadomió szanownych klientów 
swoich, iż przeniósł swe zamieszkanie do domu pod N. 376 
przy ulicy Sławkowskićj naprzeciw hotelu Saskiego- 

(723-2-3)

adwo-

W T U U r s m  uprzejmie W go Antoniego Felszłyńskiegowzywam aby raczy ł Jak najspiesznićj zawiadomić 
mnie o obeonem zamieszkaniu zwojem, dla odebrania wiado- 
mośoi o sprawie swój w sędzię wiedeńskim wiszącej.
(724-2-3) Dr. Machulski *4woh*f krak.

Doniesienie lekarskie.
Majęo na oelu leczenie słabości Chronioznyeh, mianowicie

reumatyzmów i porażeń,
oparte na wyrozumowaniu posłępowój medycyny, obrałem za 
stósowne miejsce ku temu celowi zakład kąpielowy w Szcza
wnicy, do czego rozlicznośó zdrojów chemiozna części* sk ła - 
dowę od siebie różniących się w leczenia różnych słabości 
wewnętrznie i zewnętrznie zastosować można; tem więcćj, iż
dwa nowe zdroje Waleryi i Szymona według rozbioru ehe- 

inego tego roku przez pana Aleksandrowicz* wy) 
tak nader k
najlepiej

tego roku przez pana AleksandrowieZ.a wykonanego 
jod, brom i sól kuchenną zamożne, żo jak 

ozeniu wzpomnionyeh słabości użyto byó mogę.r  *? w le
Przeto przez ozas trwania kąpiel w Szczawnicy, przedsię
biorę leczenie r ę p m u ty a m ó w  i p o r a ż e ń  (para liżu ), o 
ozem interesujących zawiadamiam.
(647- 4)  D r. A. P te r zc h a lsk i.

Kamienica I-piętrowa
w obwodowóm mieście Tarnowie pod L 228 położona, z 28 
pokoi, 6 kuchni, 6 spiżarń, 7 piwnic, 6 drwalni, 8 stajen, 
2  wozowni, 2 kurników, obszernego dziedzińca i auterenów 
składajęca się, jest pod dpgodneroi warunkami z  wolnój ręki

zryjaśnieni*. (672—3)

Dla miłośników bydła.
D n n łio Ź A  młode, zdatne do rozpłodu, rasy podolskićj aę 
D U C n a je  w folwarku S o n n o w a k lm  Ob brzeżańzkim po 

słusznych cenach do nabysia. Bliższa wiadomość u włażcj-. 
sioła w miejscu, lub pocztę przez Podhajce. (721-2-5)

we wsi kameralaój M ostki, o ćwierć 
mili od Btaręgo Sęcza na publicznym 
gościńcu położona, 30 morgów grun
tu najcelniejszego w sobie zawierają

ca, Z budynkami, ezęścię murowanemi. części* miękkiego ma 
teryału, zupełnie w dobrym stanie, rówgie i karczmę ■

Realność
, ------7  - r -  pr*-

wolnego jrunku wyszynku, jest z  wolnój ryki, czy to 
z zasiewami tegorocznemi czy bez zasiewów, każdego czasu 
za cenę umiarkowaaę do sprzedania. Majęoy chęć nabycia 
onejze, raczy się zgłosić albo osobiżoie albo listownie pod 
adressę: J .  M . w Starym Sęczu. (720—2)

Wina węgierskiego

(674) W e n ie  ,fT C R \TII\S “ angielski <»
czyli Rzepa śelermowfea świeża,

« )

Józefa Jahna w Krakowie.
znajduje się w hand lu :

Józefa Jahna w Tarnowie. Ig. Sohaittera w Rzeszowie.

i i i  i  m u  i  i i i

Hotel de Pologue iii Leipig.
(439) o *><«♦—--------------------------------------------------------------- --------

HOTEL POLSKI V  LIPSKO
O

c * - v

@ m @ S S p S E @ I l  h
w środku miasta, blisko rynku i teatru w pobliżu pomnika

KSUgCIA P0HXAT0WSKXEG0.
Rywalizuje nietylko wielkościę i wygodami, ale i czystości* z największemi hotelami w Europie. Zawiera 136 pokoi 

dla podróżnych, 2 wielkie i piękne sale balowe, czytelnię, restauracyę, 90 sklepów i składów, łazienki ogrzane i zimne, 
a wszystko hotel ten stawia w rzędzie budowli godnych widzenia w Lipsku.

Rodzinom znakomitym jako i zwykłym podróżnym poleca się ze względu na niskie ceny i dobrę usługę.

B rand and Comp.

H 1T 8 I 1 I  P I P P E I H I I T
L o z e n g e s .

Pastylki te z oleju najprzedniejszej angielskiej mięty zwa- 
nój M IT S H A M  P E P P E R M I N T E , chemicznie przyrzą
dzone, maję bardzo przyjemny aromatyczny smak, dzia ła ją  
najaku teozn ią] n a  ożyw ienie  l w zm ocnien ie  n a 
cz y ń  tra w ie n ia  i w y d z ie lan ia , są najzbawienniejszćm 
lekarstwem na uśmierzenie kolki, bólu żołądka, chorób

ŚLED ZIEN N Y CH  i HYSTERYCZNYCH,
wymiotów, w kurczach żołądka i innych, w biegunkach reu
matycznych. Używanie tychże pastylek uwalnia żołądek od 
wszelkich kw aeów , nu ta  od  cnchnlenia, a wzmacniają0 
dziasła, zap o b ieg a  bólow i zębów , szczególniój obro
n ią  od ■korbutn. Pastylki te są również przez n a j s ł a 
wniejszych lekarzy jako najpewniejszy i najlepszy środek za
radczy przeciw oholerze, tyfusom  1 w szelk im  z a r a ź l i 
w ym  chorobom  uznane.

G ł ń w n y i k ł a d  tychże na całą A ustrya, R osyą, Polsk>  
Prusy i Turcyą utrzymuje K a r o l  H e r r m a n n  w Krakowie.

C ena jednego  p u d ełk a  20 k r . m. k - 
Każde pudełko jest naszą pieczęcią (Brand et Comp.) opatrzone.

(282-3) C om P '
W » b y ć  t a k o w y c h  

r Białój u G. J. Buckiego,
Brzeżanaeh u E. Moerl.
Bochni u P. Niedzielskiego.
Buozaezu u J. Cserkawskicgo 

, Czerniowcach u T. Zacha- 
. ryasiewicza.

Dzikowie u N. Giryńskiego.
Drohobyczu u Ch. Piroszka.
Jarosławiu u bra. Jaśkiewicz 
Kołomei u Th. Zaohariasie- 

wicza & C°.
r> E*ohKrzysztofowie**

Lwowie Bon. Stiller.
Lwowie u Jul. Reiss.

* u C. Milde. 
r Nowym Sąozu u Koster

P r z e m y ś l u  EdM achalskiego
Rzeszowie u F. Jaśkiewicza
R o z w a d o w i e  a  K. Mare

ckiego.
Samborze u F r. Karola Gi- 

latowskiego. 
Stanisławowie J. Muhitsch 

et Com.
Tarnopolu C. Latinek. 
Tarnowie u Joz. Jahna. 
Turce u A. Czyrniańskiego. 
Wadowioach u Jg. Brosig. 
Zaleszczykaoh u J. Kodręb- 

skiego & Comp! 
Złoczowie u A. Gottwalda.

kiewioza wdowy. „
1 4  s tro i H e r r m a n n  w Krakowie.

Dwa FOLWARKI
W obwodii* Sandeckirn °^Wo<*owem miastem No-
wym-S^ciem na trakcie cyrkularnym do-

45
* M śd  * winaie JO. księcia ja b ło n o w sk ie g o ,
jes t do sprzedania kilkadziesiąt beczek, w Krako k~ 

poa N. 240 w Rynku głównym. (722-2-3)

pod L. 51 naZwierzyńou obok szkoły 
pływam*, miaazezęey 5 pokoi, sta
jenkę i wozówkę, w ogrodzie obej- 

—  Brnntu, każdego czasuDWORD-.*—  _
do sprzedania. Próoz teg« realno** włościańska w Zwierzyńcu
morgów 7. (617-8 -3 )

brym gościńcu, w równi i pięknem miejsou położone, skła
dające się z 100 morgśw dobrze uprawionój i jak  nąjlepićj 
obsianej roli, kilku morgów pięknój ł ^ i ,  kilkunastu morgów 
lasu, budynków murowanych tak mieszkalnych jakoteż i go
spodarczych, oraz i »tod6ł “"^w nyoh, zajezdnej karczmy i 
wolnój propinacyi przynoszącój rocznie czystój intraty200złr. 
m. k., z pięknym dużym ), dobrze oparkanionym owocowym o- 
grodem, są z wolnej ręki pojedynczo lub razem do sprzeda
nia. Bliższa wiadomo*® u właściciela ha miejscu w Zawadzie 
lub w N ow ym -SęozupodN .308. C6» 3 -3 )

Belgijskie smarowidło
do wozów gospodarskich, po

jazdów i ńiaszyn,
dotąd u nas nieznane a nadzwyczajnie pożyteozne, poleca jak* 
w y n a l a z e k  tafc przez własności swe jako i przez taniość a* 
u w z g l ę d n i e n i e  zasługujący — w Krakowie dom handlowy
c640" 3) A n to n i H oelzel-

KAMIENICA
obszerna w główaój ulicy, w którój na dole 4 piwnice, 3 skle
py, 3 pokoje jylne, 2 kuchnie, stajnia na 6 koni, wozownie, 
nad temi 2 spichrze, na I i Ilim piętrze 18 pokoi, 2 przed
pokoje i 2 kuchnie, pod korzystnemf warunkami do sprzeda
nia — bliższa wiadomość pod L. 19 przy ulicy Stradom na 
2gim piętrze. (719—3)

mmi
W£ór czarnoleśnych (schwarzwalder) małych ze

garów ściennych robione Higrometry, sę tak kształtne i pię
kne , że mogą służyć za ozdobę w każdym pokoju, wskazu- 
jąo na 24 godzin pierwój wszelką zmianę pogody, jak o tćm 
przekonywa poniższe świadectwo słynnego botanika, nadwor
nego radzcy i profesora Jana Reichenbacha.

Cena zegaru z lnformaoyą 1 złr. m k
G łó w n y  s k ł a d  e k s p e d y c y jn y

na c. k. austryackie koronne kraje w  han
dlu towarów galanteryjnych pod zHakiem 

„M iasto P a ry ż “  w  PRADZE 
pod L. S 0 6  przy ulicy Zel tnergasse .  

S k ł a d  na Królestwo Polskie, Galicya i 
K raków w  KRAKOWIE u  Karola

Herrmanna.
p M *  Frankowane zamówienia z dołączoną należytośslę, u- 

skuteoznia tenże handel zaraz i bez kosztów pakowania.
Swiadeotwo.

. . _ aję, jako Higrometry p
zachowaniu informaoyi, wskazuję dokładnie

wietrzą. “
(662—3)

Mooę którego zeznaję, jako Higrometry pana Rssnrtssh, 
chowani- ‘ ‘ ‘ ‘ —

powietrza. Ł . R eiohenb
radzea nadworny i profesor.

b, przy 
każdą suuanę 
“ b a c h

i profei

Rorbflechter.
Bin in allen Arbeiten dieser Gattung eingeubter Korbfleehter 

empfiehlt seine Fabrikate aller A rt, namentlich sowoU Ga- 
lantoriewaaren zur Aussohmfickung der Zimmer, dis feinsten 
Flechtwerke aus Schilf und gewohnliohen Fleehtweide, wis 
aueh alle Arbeiten anderer Art dem hoehgeehrten Krakau sr 
Publicum zur gefalligen Beaohtung.

A lbert Flchtner,
(676-2-3) Wohnhaft in der Verstadt Zwierzynlse Nr. 204.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE,
Wy*, bar! 
W lin. par

0* luauin
^ 2 8 "  64 
328 44 
327 10

Stan sisp, 
pedłng

Rsaumira

--16 2 
--14 9

Wilgotn.
powistrna
względna

61
91
77

Kisrunsk 
1 ualęśsnls wiatru

pin
wschodni słaby

S I U *
pogoda

Bjawiska
napswistnas

Izaiaaa slspła 
w aląc* dnia

+ 18*2  -f25»4

Antoni Kiobukomki,  redaktor odpowiedzialny. W  Drukarni „Czaiu.* Antoni Czapłtńskt, rz^dzca drukarni.


